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Z powodu ówięta uroMysfteso Mo­
że«,« tlała „Muryei1“ wyjdKie dopiero 
w piątek. ,

dokumenta. W nocie tćj powiedziane jest dalćj, 
że rząd niemiecki będzie się mógł przekonać, jako 
śledztwo przeciw Ducbesne’owi prowadzone było 
z największą starannością, pomimo to doprowa­
dziło do tego rezultatu, że nie można było dostar­
czyć innych dowodów przeciw niemu, prócz owych 
znanych listów, że zatćm nie można było zakon- 
statować żadnego czynu, na podstawie którego 
możnaby względem obżałowanego zastósować prze­
pisy prawa karnego. Nota zaznacza, że prawo­
dawstwo belgijskie, równie jak w większćj części 
innych państw, nie zawiera przepisów kar­
nych za czyny takie, jakie Duchesne’owi za­
rzucono. Nie czekając jednak za przykła­
dem innych państw, nie żądając nawet wza­
jemności pod tym względem od sąsiednich kra­
jów, przełoży rząd belgijski niebawem parla­
mentowi projekt do prawa, według którego już 
sama propozycya z zamiarem wykonania przeciw 
jakićj osobie zamachu, ma jako groźba karana być 
ciężką karą więzienia, w razie nawet, gdyby pro­
pozycya ze strony tego, komu została uczyniona, 
nie została przyjęta. Nota kończy wypowiedze­
niem nadziei, że projekt taki do prawa zostanie 
przez parlament życzliwie przyjęty, a w sumieniu 
narodu usprawiedliwiony. — Pospieszyło się tćż 
ministerstwo nadzwyczajnie z wywiązaniem się 
z przyrzeczenia, danego niemieckiemu posłowi, bo 
już na wczorajszćm posiedzeniu senatu zapowie­
dział minister finansów, p. Malou, przełożenie sej­
mowi tego projektu. Na tómże posiedzeniu toczyły 
się rozprawy nad dokumentami, odnoszącemi się 
do dyplomatycznćj korespondencyi pomiędzy rzą­
dem niemieckim a belgijskim, przełożonemi sena­
towi dnia poprzedniego ze strony ministra spraw 
zagranicznych. P. d’Anethan. pochwalił zachowa­
nie się gabinetu w tćj spfawie. Równocześnie sta­
wał w obronie belgijskiego episkopatu przeciw 
zarzutowi braku patryotyzmu i żądał wyjaśnienia 
względem przeszkód, których swoboda obrzędów 
religijnych przez świeże smutne zajścia przy spo­
sobności odbywania procesyi doznała. P. Doleź, 
członek lewicy, ubolewał natomiast nad występo­
waniem Biskupów, wystąpił z ostrą krytyką listu 
pasterskiego, raczył jednak przyznać, że zachowa­
nie się duchowieństwa stało się w skutek nacisku 
wywieranego ze strony rządu nieco mnićj zaczep- 
nem. Mówca zaprotestował w końcu z największą 
stanowczością przeciw twierdzeniu, jakoby Belgia 
więcćj czuła sympatyi dla Francyi, niż dla Nie­
miec. W dalszym przebiegu rozpraw oświadczył 
p. minister finansów, że Belgia powinna i nadal 
zachować i strzedz wolności głosu, lecz koniecz- 
nćm jest przytćm, aby zdania, wypowiadane o zaj­
ściach, odnoszących się do obcych krajów lub rzą- 

łdów, wypowiadane były w formie umiarkowanćj. 
Minister pochwalił w końcu burmistrza miasta 
Brukseli z powodu energii, rozwiniętćj przy rozru­
chach z ubiegłćj niedzieli. — W Gandawie pogrzeb 
zabitego w procesyi robotnika Piotra Scbouppe, 
odbył się bardzo poważnie. Był to człowiek cichy 
i łagodny. W dzień swojćj niespodzianćj śmierci 
przystępował jeszcze do komunii.

W Paryżu miało się odbyć w dzień św.

Na miesiąc czerwiec otwieramy 
osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocz­
towe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejsco 

wych 3 marki 50 fen*

Administracja Ruryera Pozn.

eOZNAK, 26 maja.
Nie wystarczyło jeszcze, jak widać, półurzę- 

dowe zaprzeczenie kategoryczne ze strony Nordd. 
A11 g. Ztg istnieniu okólnika pruskiego 
rządu w sprawie francuskiej ustawy o kadrach 
i oto występuje Reichs - u. Btaats Anzei- 
ger z urzędowćm zaprzeczeniem. Ponieważ, po- 
wiedzianóm tam jest, pomimo zaprzeczenia ze 
strony Nordd. Allg. Ztg, pierwotny autor tćj 
wiadomości upiera się, że okólnik taki istnieje, 
a inne dzienniki przypuszczają, że reprezentanci 
Niemiec za granicą w innój może jakićj formie zo­
stali zaopatrzeni w tym przedmiocie w instrukcye, 
które wywołały obawy wojenne, przeto oświadcza 
urzędowy dziennik, że wszelkie takie twier­
dzenia i przypuszczenia są całkićm 
nie uzasadnione.

Radykaliści i wolnomularze zbierają się na 
swoje uroczystości, odbywają pochody i nikt im 
nie przeszkadza; ale niechno katolicy spróbują 
używać swobód, jakie im prawie wszędzie prawo­
dawstwo przyznaje, zaraz powstaje wrzawa i sto­
warzyszenia radykalne uciekają się do wszystkich 
środków, nawet do gwałtu, byleby spokojnym, od 
wieków praktykowanym manifestacyom przeszko­
dzić. A cóż na to władze publiczne? Władze 
publiczne zamiast stanąć w obronie pokrzywdzo­
nych i zapewnić uszanowanie prawom należne, 
zakazują procesyi katolikom. Tak stało się obecnie 
w Bel g i i. Wogóle radykaliści zwykle mają 
słuszność, bo śmielsi i odważają się na wszystko. 
— Gorzkie tóż z tego zaczynają już zbierać owo­
ce. Równocześnie z oddaniem się w służbę libe­
ralnych niemieckich zasad, pozbawili ojczyznę 
swoją belgijską swobody nadawania sobie niezawi­
słego od obcych wpływów prawodawstwa i rzucili 
ją, spętaną, pod nogi przemożnego sąsiada. Do­
wodzą tego jasno otrzymane dziś z Brukseli za 
pośrednictwem telegraficznego Biura Wolffa 
wiadomości: Minister spraw wewnętrznych wręczył 
niemieckiemu posłowi, hrabiemu Perponcher, ró­
wnocześnie z dokumentami odnoszącemi się do 
procesu przeciw kotlarzowi Duchesne, osobną notę, 
noszącą datę z dnia 23 maja, a wyliczającą owe

WALERYA.
Powieść amerykańska

przez
Lee Menedlet.

(Dalszy ciąg. Zob, nr. 116.)

X.
John Ford powrócił do swego pracowitego 

życia w Rzymie. Walerya z swój strony praso­
wała z zapałem i dnie tak prędko upływały, że 
nie spostrzegła, iż się zima zbliża. Nawet nauczy­
cielowi swemu nie pokazywała obrazu, przedmiotu 
tylu studyów, cbciała go skończyć bez pomocy 
i rady, on zaś obiecał być bardzo surowym, skoro 
raz dzieło ukończonćm zostanie.

W grudniu odebrał list z Neapolu, z wezwa­
niem, aby przybył jak najspiesznićj; złożył był ka- 
pitały u pewnego sycylijskiego bankiera, a położę- 
nie polityczne Włoch było tego rodzaju, że mogło 
budzić pewny niepokój. Trzeba było wyjechać na 
dni kilka, ażeby się o stanie rzeczy przekonać. 
Od dawna już mistress Sloman i Walerya znajdo­
wały g0 smutnym, uważały, że ma twarz zmie­
nioną , cerę bladą; przypisywały to zbytecznej 
pracy i dla tego chętnie usłyszały o podróży, 
która go zmuszała do tygodniowego wypoczynku. 
Ale mistress Sloman nie cbciała go puścić samego, 
gdy bowiem powrócił z wycieczki swój do Austryi,

Piotra i Pawła uroczyste poświęcenie fundamen­
tów kościoła Serca Jezusowego na górze Mont- 
martre. Rząd wymaga, aby nie było żadnćj uro­
czystości. Dzienniki katolickie wspominają o tćm 
spokojnie, ale z pewną goryczą.

W Izbie niższćj angielskićj odpowiedział 
na poniedziałkowćm posiedzeniu podsekretarz stanu, 
pan Bourke, na zapytanie posła Dilke, że konwen- 
cya, mocą którćj Japonia odstąpiła wyspy Sagalien 
Rosyi, zawartą została dnia 7 maja r. b., i że Ja­
ponia jako wynagrodzenie otrzymała od Rosyi wy­
spy kurylijskie, na północ Japonii. Na dalsze za­
pytanie ze strony margrabiego Hartington potwier­
dził prezes ministrów Disraeli, że rząd Wielkićj 
Brytanii podjął z rządem niemieckim dyplomaty­
czną korespondenci ą pod względem stósunku tegoż 
rządu do Francyi. Stało się to jednak tylko w za­
miarze, by zagrodzić błędnemu zapatrywaniu się na 
tę sprawę i zabezpieczyć utrzymanie pokoju. Od­
powiedzi, które rząd angielski na swe przedstawie­
nia otrzymał, są całkićm zaspokajające, nie jest to 
jednak w interesie publicznym, by odnośną kores- 
pondencyą Izbie przedłożyć.

Król szwedzki wraz z małżonką odpłynęli 
w poniedziałek po południu z Sztokholmu do Ko­
penhagi, zleciwszy na czas nieobecności swojćj 
rządy kraju wspólnie ministerstwu szwedzkiemu 
i norwegskiemu. Do Kopenhagi przybyła dostojna 
para wczoraj o godzinie 3 po południu, a na po­
witanie jćj czekała cała duńska rodzina królew­
ska, całe ministerstwo, poseł szwedzki i najwyżsi 
dostojnicy kraju. Na przemówienie prezydenta 
miasta Kopenhagi odpowiedział król Szwecyi, że 
szczerćm to było jego życzeniem, by w wycieczce 
swój odwiedzić na samym wstępie stolicę Danii; 
zapewnił o uczuciach wiernćj swój przyjaźni dla 
króla duńskiego, dla jego rodziny i dla Danii
i wypowiedział nadzieję, że braterskie uczucia, 
Wiążące Danią z dwoma pokrewnioneini sobie kra­
jami, wzmocnią się jeszcze ku dobru tychże naro­
dów i rządzących nimi monarchów. — Przemówie­
nie takie, zatwierdzające i zaznaczające tak dobi­
tnie łączność i spólność skandynawskich szczepów, 
roiane w przeddzień przyjazdu króla szwedzkiego 
do stołu y Prus, ma nader ważne znaczenie.

Z Rzymu donoszą do Paryża, że Ojciec św. 
odbędzie w czerwca konsystorz, na którym ma 
ogłosić nazwiska pięciu Kardynałów, zachowanych 
in petto, prekonizować pewną liczbę Biskupów 
i prawdopodobnie przemówić — może o ugodzie 
z Rosyą.

Lwowski Dziennik Polski niejednokro­
tnie doznał już tego zaszczytu, że go Nordd. 
Allg. Ztg, lub inny dziennik pruski tegoż kie­
runku pochwalnie przytoczył. Świeżo znów dostę­
puje teraz Dziennik Polski podobnego za­
szczytu z powodu uwag, zamieszczonych nad a Ire- 
sem szlachty galicyjskićj do Kardynała-Prymasa 
hrabiego Ledóchowskiego. Winszujemy, ale nie za­
zdrościmy.

przekonała się o braku kilku koszul i o opłaka­
nym stawę całćj jego garderoby. Obiecała sobie 
przeto nie puszczać go więcćj bez siebie.

— Jadę z tobą, Johnie, to rzecz ułożona. 
Godzina wystarczy mi do zapakowania rzeczy.

— Możesz spokojnie kończyć śniadanie, bo 
wyjadę dopiero za dni kilka, odpowiedział z uśmie­
chem na widok, żę już wstawała od stołu.

— Lepićj być gotową zawcześnie, jak za 
późno, powiedziała tonem głębokićj mądrości, jak 
gdyby odkrywała światu nieznaną jaką prawdę. 
Dobrzebyś zrobiła i ty Waleryo, gdybyś się rychło 
przysposobiła do drogi, nie jest to rzecz przyjemna 
spóźnić się na pociąg.

Młoda dziewczyna nie miała żadnćj ochoty 
odrywać się od swojego obrazu. Ford to spo­
strzegł i rzeki:

— Nieprawdaż Waleryo, wołałabyś zostać?
— Czuję się bardzo dobrze usposobioną do 

pracy, obawiam się, aby mój obraz nie ucierpiał, 
gdybym przestała malowanie.

— Boże mój! zawołała mistress Sloman. 
Czy ty cbciałabyś sama w Rzymie pozostać ? 
a Jezuici? a tajne stowarzyszenia ? a Wiktor Ema­
nuel? Nie licząc już w to, że .możesz zginąć bez 
śladu na przechadzce lub utracić życie w pożarze. 
Z drugićj strony, gdybym nie pojechała z Johnem 
do Neapolu, onby gotów wpaść w krater Wezu­
wiusza. Jakież wy mi oboje sprawiacie kłopoty; 
prawdziwie z wami można oszaleć!

— Zbądź wszelkićj niespokojności, dobra 
moja Jemmimo, odpowiedziała z śmiechem Wale­
rya. Nie pozwolę się porwać, a mam także na­
dzieję, że za powrotem zastaniesz dom także nie

spalony. Ale prawdziwie rozsądnićj będzie, że zo­
stanę, proszę cię więc nie nalegaj, bo mi w tym 
razie bardzo przykro odmówić.

W tćj chwili oznajmiono wizytę, mistress 
Jemmima porwała się i tak spiesznie wybiegła, że 
zaczepiła suknią o drzwi i rozdarła ją porządnie.

— Przyjaciółka twoja, mistress Winton, już 
po ślubie? powiedział Ford, chwytając za pierwszy 
lepszy przedmiot rozmowy, jedynie w celu ukrycia 
przed Waleryą, że tego dnia nie był zupełnie 
samym sobą.

— Tak jest i to przeszło od miesiąca, odpo­
wiedziała Walerya, już miałam kilka listów od 
nićj. Myślę, że ta nowa księżna bardzo jest szczę­
śliwą ze swego położenia.

— A kiedyż przyjedzie do Rzymu?
— Dopiero w styczniu.
— Ja nie lubię zostawiać cię samą, Wa­

leryo...
— O, zmiłuj się! nie poddawaj tćj myśli 

Jemmimie! cóż mi się stać może? Zabawicie ośm 
dni w Neapolu, a ja będę tak usilnie pracować, 
że czas prędko przejdzie.

— Usilna praca nie da ci uczuć naszćj nie­
obecności, powiedział z goryczą.

— To szkaradna niesprawiedliwość, ani my­
ślę na nią odpowiadać.

Potćm, spoglądając na niego z baczniejszą 
uwagą, mówiła dalćj:

— Panu coś jest.
— Wielkie mi grozi niebezpieczeństwo, jeśli 

wspomnisz o tćm Jemmimie, odrzekł.
— Ale to ja chcę wiedzieć, czy pan nie je­

steś cierpiący?

' Czytamy w St. Petersburgskiój 
Gazecie wieczornćj z 22 b. m. co na­
stępuje:

Słychać, że zawiązane układy między 
Watykanem a Rosyą co do St. Petersburg- 
skicgo katolickiego konsystorza doprowadziły do 
tego rezultatu, że: konsystorz zrzeka się prawa 
kontrolowania korespondencyi między Rzymem 
a biskupami katolickimi, oraz mięszania się 
w sprawy urzędowe duchowieństwa katolickiego ; 
zastrzega sobie tylko władzę zawiadowania własno­
ścią kościelną.

Smutne wiadomości odbieramy z Aussig, w 
Czechach, o zdrowiu ks. dziekana Tafelskie- 
g o. Jak już wiadomo, zacny ten kapłan uwoluio- 
ny z więzienia w Gostyniu, gdzie przez kilka mie­
sięcy był trzymany w sprawie Delegata w zamknię­
ciu, jedynie na przedstawienie lekarza, że spieszna 
podróż do Karłowycbwarów jest dlań nieodzowną, 
nie zdołał już na miejsce przeznaczenia dojechać. 
W wagonie tknięty paraliżem na całą lewą stronę, 
został umieszczony na stacyi kolejowćj w Aussig, 
dokąd pospieszył czcigodnego dziekana pielęgno­
wać jego wierny przyjaciel p. hr. Stanisław Czar­
necki. Lekarze wprawdzie nie tracą jeszcze cał­
kićm nadziei uratowania ks. Tafelskiego, wszakże 
niebezpieczeństwo jest tćm większe, że umysł cho­
rego tak jest więzieniem skołatany, iż w ciągłćj 
niemal leży gorączce i bezustannie o prześladowa­
niu Kościoła mówi. Ks. dziekan Krieger z Simo- 
wa, kolega więzienny ks. Tafelskiego, bawiący u 
wód w Cieplicach, przybył do Aussig,. by go na 
śmierć przysposobić. Prawdziwą łaską Bożą od­
zyskał czcigodny kapłan na czas spowiedzi przy­
tomność i z największą pobożnością przyjął ostatnie 
Sakramenta Święte.

JWks. kanonik i dziekan Suszczyń- 
ski przesyła nam następujące oświadczenie:

Szanowny Panie Redaktorze !
Celem ostatecznego wyjaśnienia stósunku mego 

całego do sprawy z owym tak zwanym Delegatem, (cf. 
oświadczenie moje z dnia 20 b. m. Nr. 114 Kuryera) 
następujące od siebie podaję daty, mając nadzieję, że 
się już raz wszystkie insynuacje z tego powodu na mo« 
ją osobę Bkierowane skończą.

Czy był jaki Delegat i kto nim był od pół roku, 
to mi całkiem było i jest niewiadomem. I na to tak 
dobrze przysiądz mogę, jak inni, którzy', ile z gazet się 
doczytałem, przysięgą niewiadomnść swoją stwierdzili. 
Kto nim miał być w drugiej połowie zeszłego roku, i na 
to nie miałem i nie mam do dziś dowodów bezpośre» 
dnich. Nazwiska mi pośrednio wymienionego, — nie wiem, 
za czyją powagą, — nie wymieniłem do końca, mając 
wstręt w wymienianiu i najniewinniejszy’ch może na­
zwisk, i chcąc zapobiedz fałszywym tłómaezeniom a od­
bieraniu mi sławy, co, jak się teraz przekonywam, jednak 
mnie od zochydzenia nie uwolniło!

Oto krótkie zestawienie położenia rzeczy!
Mogilno, 25 maja.

Z szacunkiem
Ks. Suszczyński, 

Dziekan Kanonik.

Słychać, że pana Massenbacha w jego komi- 
sarskim urzędzie zastępuje prezydent policyi pan 
S t a u d y.

— Nigdym się nie czuł zdrowszy jak teraz, 
tylko starzeję się; włosy mi siwieją i zaczynam 
marudzić; nie ma w tćm nic dziwnego.

— Nieznośny z pana człowiek! Mógłby kto 
pomyśleć, że z pana nowy Matuzalem.

— Nie czuję się wiele młodszym od niego.
— Mów pan co cbcesz, zawołała, jednak ja 

widzę, że panu czegoś braknie.
Potrząsnął głową i rozśmiał się.
— Coś pana kłopoce od powrotu z Niemiec, 

spostrzegam wyraźną zmianę. Tak byłam zato­
pioną w mojćj pracy, żem się dotąd nie zaniepo­
koiła. Byłam powinna...

— Kochane dziecię! wyrzekł z tkliwością.
Wzrok jego wypogodniał i spotkał wesoło- 

badawczy wzrok Waleryi. Serce tymczasem krwa­
wiła mu myśl, że pomimo swego przywiązania, 
młoda dziewczyna była i miała pozostać dla niego 
czćmś dalekićm. Może po latach, kiedy już jego 
na świecie nie będzie, zrozumie ona choć w części, 
czćm była dla swego starego mistrza; nie pozna 
nigdy całćj rozległości jego cierpienia, ale odgadnie 
tyle, że pośród szczęścia, jakie ją czeka, niezawo­
dnie wspomni czasem z czułością i o nim. Takie 
uwagi snuły się po jego myśli, przypomniały mu 
zamiar od dawna ułożony, żeby spisać swoją osta­
tnią wolę i nie czekając dłużćj, przed wyjazdem 
do Neapolu testament ułożyć. Walerya, pozna 
kiedyś, że ją bardzo kochał, wtedy, kiedy on bę­
dzie już spoczywał na cmętarzu wśród obcych, 
pod pięknćm niebem Rzymu. Przyjdzie ona usiąść 
na jego grobie, marząc o tajemnicy, którćj się nie 
domyślała, póki siedziała przy jego ognisku. Pier- 
wćj nie miała wiedzieć o niczćm. Przesadzone
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Procesye Bożego Cbła.
Wszędzie, gdzie katolicy jakiejkolwiek 

doznają, swobody, odbywają się od kilku wie­
ków uroczyste procesye w dzień Bożego Ciała, 
ku uczczeniu Najśw. Sakramentu i aby uczyn­
kiem stwierdzić wiarę w istotną obecność Chry­
stusa Pana w Przenajświętszej Hostyi. Dla 
ludu wiernego, i dla wszystkich prawdzi­
wych katolików święto rzeczone ma oso­
bliwe znaczenie i wdzięk szczególniejszy, 
to też wszyscy spieszą brać udział w try­
umfalnych pochodach Króla królów. Lu­
dność świątecznie przybrana roi się po ryn­
kach i ulicach miast, tudzież w około cichych 
kościołów wiejskich. Wszędzie widać zielo­
ność i kwiaty, wszystkie domy przystrojone 
są starannie, światło jaśnieje w oknach a ra­
dosne dźwięki dzwonów rozchodzą się daleko 
po odmłodzonćj majową zielonością okolicy.

Otóż i ta uroczystość zawadzi już krze­
wicielom nowćj oświaty, bojownikom kultury. 
Dawniej ich niechętne głosy przemijały bez 
skutku; dziś, kiedypomimo zaręczeń, że w walce 
obecnej nie chodzi o istnienie religii katoli- 
ckićj, wszystko, co stanowi życie katolickiego 
Kościoła, wystawione jest na wdzierstwo i na­
paść, i to nasze stare tak piękne nabożeń­
stwo szwank i ograniczenie ponosi.

W Poznaniu odbywało się od najdawniej­
szych czasów ośm procesyi: tumska, farna, 
dominikańska, świętomarcińska, u św. Wojcie­
cha, u św. Małgorzaty, z fary do Bożego 
Ciała i u św. Rocha na Miasteczku. Wszyst­
kie one z wyjątkiem procesyi tumskiej, która 
okrąża tylko katedrę, obejmowały pewną prze­
strzeń miasta i rozwijały się swobodnie w po­
chodzie swoim. Teraz władze policyjne utrzy­
mują, że niektóre z tych procesyi dopiero po 
roku j 850, a nawet od lat dziesięciu drogę 
sobie obszerniejszą zajęły. W jednym przy­
padku może to być prawdziwe, w innych jak 
np. u świętego Marcina i u świętej Mał­
gorzaty uroszczenie takie wyraźnie nie 
sprawdzone, nie opiera się na niczćm. Myby- 
śmy przeciwnie twierdzili, że procesye Bożego 
Ciała w ciągu ostatnich lat kilkudziesiąt ście­
śniły swój obręb, boć wszystkim wiadomo, że 
procesya, która chodziła z Tumu do Fary, już 
się teraz nie odbywa.

Dla czegóż tedy policya uznała za rzecz 
stósowną wdać s;ę w tę sprawę i to w osta­
tniej chwili, dla czego zakazała procesyi po 
za ogrodzeniem cmentarza kościelnego u św. 
Marcina i u św. Małgorzaty a nad procesy- 
ami farnemi jakieś mgliste zastrzeżenia o nie- 
tamowaniu ruchu ulicznego, jako groźbę za­
wiesiła? Pan prezydent policyi, który jest 
urzędnikiem rozważnym i umiejącym szano­
wać względy odnoszące się do wyjątkowego 
położenia naszego, wiedział przecie, jakie roz­
drażnienie rozporządzenia ścieśniające i jaką 
boleść śród ludności nsszćj katolickiej wywo­
łają. Jakże się stało, że ustąpił naciskowi, 
jaki prasa żydowska i liberalno-numiecka 
wywrzeć się starały? Dawnićj opierał się 
podobnemu naciskowi i oprzeć się umiał. Na­
wet zeszłego roku, jeśli poczynił pewne za­
strzeżenia, to ma za sobą pozór, że procesya 
Bożego Ciała zbiegała się z jarmarkiem weł­
nianym. Obecnie nie zasłoni się żadną wy­
mówką. Snąć wicher, który wieje przeciw 
katolikom, ma siłę nieprzepartą, kiedy i roz­

B© alt soęcseńsfeich Mi w dp- 
ces i Ch®lssssfe.idJ;

Kończymy dziś przerwany wczoraj artykuł 
z Wiadomości Kościelnych, którego 
druga część brzmi:

Przypatrzmy się teraz, ilu kapłanów wpadlo w ręce 
Popiela i co si© z nim! działo.

Trzy lata temu, porwany z żeną ks. Ignacy Bu­
ko w i c k i i wywieziony do Penzy pod Uralem, gdzie od 
starowierców Rozkólników wiełkiśj doznaje czci. Przed 
7 laty był on już aresztowany w Grodzisku, swojóm pro­
bostwie, i włóczony po różnych więzieniach, jak: w Siedl­
cach, Radomiu, Chełmie. Ztąd za staraniem Biskupa 
Kuziemskiego z pod dozoru policyjnego uwolniony, 
otrzymał probostwo Tarnów, lecz niedługo wywieziony 
został do Penzy.

Najłaskawiój obszedł się rząd z księżmi, których 
potrzymawszy we więzieniu wolnóm, *) wysłał do Galicyi. 
Byli to księża: Aleksander S t a r k i e w i c z , katecheta 
z Biały, a następnie proboszcz w Łomazach, Teofil Bo­
jarski, prób, z Dobratycz, Emilian Sienie wieź, 
prób, ze Swćr, Grzegorz Terlikiewicz, prób, z Do- 
brynia. Następnie już nie tylko nikogo nie wysyłano do 
Galicyi, lecz owszóm proszącym niedozwalano dawać 
paszportu, jak to zobaczymy niżój.

Księża: T adeusz Witoszyóski i Seweryn 
Wojnowski, obadwaj z Hrubieszowskich stron, 
zapędzeni etapem do Kostromy, dwa lata temu. W tym 
samym czasie proboszcz ze Swirzów, Jakób Zatka« 
lik, zagnany w kajdanach pieszo razem ze 
zbrodniarzami do Arebangielska. I za co? Żaden 
z wysłanych w głąb Rosyi kapłanów nie otrzymuje 
od rządu ani. kopiejki na życie, a przecież wszystkim 
innym więźniom gażę na żywność rząd wypłaca. Zyją 
biedni ci kapłani na wygnaniu dalekióm z handlu, który 
prowadzą na maleńką skalę, (np. dwaj księża w Kostro- 
mie), lub tćż z ofiar po cichu im dawanych,“ gdyż jawnie 
dane ścigane są przez rząd na dawcach.

Przed 13 styczniem 1874 roku, to jest przed ter» 
minem, od którego eyrknlarz miał obowiązywać, byli 
aresztowani i w Siedlcach internowani księża: Leon Ho- 
roszewicz, prób, z Dołhobród, (teraz przewieziony 
i internowany w Radomin); ADdrzój Horoszew icz 
(brat tamtego), prób., z Międzyrzecza (Staremiasto), teraz 
we Włociawkn siedzi; Leon Szymański, proboszcz 
z Radcza; Paweł Szymański (ojciec tamtego), 
proboszcz z Uścimowa, obadwaj teraz w Miłosnój; 
Paweł Szymański (brat), proboszcz z So» 
bibora; JanMazanowski, proboszcz z Witoroża, (teraz 
w Radomiu); Faustyn Hannytkiewicz, proboszcz 
z Międzyrzecza (Nowemiasto), teraz w Łowiczu; Porfiry 
Dyakowski, proboszcz z Hołowna, (teraz w Grójcu); 
Seweryn Z a t k a 1 i k , proboszcz z Wisznic, (teraz w War»

♦) Więzieniem woinśm nazywa się pozwolenie obra» 
nia sobie na mieszkanie domu w mieście na pobyt na- 
znaczonóm, ale zostaje dodany internowanemu żołnierz na 
stróża, od którego woli zależy, i który jego każdy ruch 
siedzi. Za mieszkanie i stół internowany sam płacić 
musi.

sądki ludzie uginają się przed nim i nie zwa­
żają na to, czy i jak głęboko zranią religij­
ne uczucia ludu, śród którego reprezentować 
mają spokojną, poważną i rozjemczą ideę 
władzy.

Spodziewamy się jeszcze, że przełożenia, 
opkrte na świadectwach ludzi, co pamiętają 
dawne czvsy i na oczywistości, spowodują 
cofnięcie niczem nie usprawiedliwionego zaka­
zu. W każdym razie zaklinamy rodaków na­
szych i współwyznawców naszych, aby zaufali 
zupełnie proboszczom swoim, zachowali się 
spokojnie i umieli znieść z cierpliwością i go­
dnością, jaka przystała chrześcianom, wszelki 
nowy ucisk, coby ich w tej czy w innćj oko­
liczności dotknął lub zadziwił.

Szczególna jest rzecz, że policya rozwija 
taką gorliwość, by zapobiedz zatamowaniu 
ruchu ulicznego, kiedy chodzi o procesye ka­
tolickie, które się odbywają raz do roku, a 
zapomina, że parady, ilumioacye, ognie sztu­
czne, czapstrzyki uroczysty procesye z po­
chodniami, które wyprawiane są na cześć bar­
dzo wysokich osób, ale zawsze ludzi, większą 
i częstszą stanowią przeszkodę, niżli ten do­
roczny pochód, godzinny, lub półtoragodzin­
ny na cześć Boga żywego, urządzony.

szawie); Grzegorz Karpowicz, proboszcz z Janowa 
Podlaskiego, (teraz w Piotrkowie); Ludwik Ka 1 i ńsk i, 
proboszcz z Chłopko«a, najstarszy syn śp. Biskupa, (teraz 
w Piotrkowie); Antoni Za tka lik, proboszcz z Horo- 
d.yszcza, (dotąd w S edlcach, chory, skazany ns wywie­
zienie do .Tuły); Michał Szułakiewiez, proboszcz 
z Przegalin; Józef Kurmanowicz, proboszcz ze 
sławnego Pratulina; i Stanisław Łącki, proboszcz 
z Rudna. Ostatni dwaj byli zawyrokowani już na 
wywiezienie w głąb Rosyi, wszyscy zaś ostatni trzej 
zdołali już z pod silnego nadzoru policyi dostać się do 
Galicyi.

Wszyscy tu wymienieni siedzieli w Siedlcach na 
wolnym areszcie przez siedm i więcćj miesięcy Żyli 
swym kosztem, i ani jednego grosza żaden z nich nie 
otrzymał na życie, pomimo, że wiciu nie miało żadnego 
funduszu i podawali prośby do rządu o zastlek pieniężny. 
Chociaż mieszkanie i stół każdy musial opłacać z wła- 
snśj kieszeni i od rządu nic nie dostał, jednak każdy 
miał ?a to dodanego sobie policaja, zawyrokowano dwóch, 
którzy na krok prawie nie odstępowali, i nie wolno było 
takiemu księdzu nawet za rogatki miasta wyjść na prze« 
chadzkę.

Podobnego losu, eo i wyżśj wymienieni, doznawali 
i inni. I tak: w Zamościu pod dozorem policyi siedział 
ks. kanonik Michał Harasowski, b. wicerektor semina­
rium w Chełmie, zabrany ze swego probostwa w Teraty 
nie. W Sandomirzu był internowany' przez kilka mie­
sięcy ks. Emiliyn P ooiój, kanclerz konsystorza i pro» 
fesor seminaryum chełmskiego. Obaj zdołali się .dostać 
do Galicyi.

W Iłży sąj: ks. Longin U 1 a n i c k i, mag. teologii, 
prof. seminaryum, prób, z Buśna; tam tikże jego syn, 
ks Witold U lanie ki, prób, z Busowna. W Lublinie 
pozostawają w szpitalu chorzy, a wiec nie wywiezieni 
z tśj przyczyny, księża: Ludwik Z a t k a 1 i k , proboszcz 
z Holi i Michał Lipiński, były spirytualny seminar. 
i kapelan śp. Biskupa Teraszkiewicza. W Lublinie także 
są: Michał H o r o s z e w i c z , prób, ze Zbereża, Michał 
Sżelemetko, prób, z Kossynia, Piasecki, Gali- 
cyanin, z Uhruska. W Kurowie bs. Michał Kryp i a- 
kiewicz, prób, z Horyszowa.

W Warszawie i na Pradze jest teraz 12; z tych 
w samćj Warszawie internowani: Leon Górski, prób, 
z Mutwicy, od 5 lat emeryt; jak donoszą, umarł w tych 
dniach, ale pochowany bez pogrzebu, bo rząd nie pozwo« 
lii na pogrzeb uroczysty kapłana, nie słuchającego ukazu 
na przejście na schizmę. W Warszawie także zięć po< 
wyższego, ks. Paweł Szymański, prób, ze Sobibora, 
ściągnięty ze Siedlec, a potóm z Garwolina; Andrzój 
Z y p o w s k i, prób, ze Sokołowa i brat jego, Jakób 
Zy p o w a k i, prób, z Ortela; Klemens Wasilewski, 
prób, z Gródka, i zięć jego ks. Mikołaj Skalski, prób, 
z Grodziska; Antoni S z e 1 e m e t k o , prób, z Szóstki; 
Józef T e r lik i e w i cz, prób, z Koszót; JanSzele- 
metko, prefekt seminar.; Prokles G o na e 11 a , prób, 
z Łomaz; Porfiry F i 1 e w i c z, proboszcz z Hanny itd. 
W Siedlcach oprócz powyższych: ks. Józef T ą k i e 1 
prób, z Ostrowa; Michał Przybylski, prób, z Sero« 
czyna. W Lipsku, w Sandomirskiem: ks. Karól Star» 
k i e w i c z , proboszcz z Czerniejowa. Ks. Leon Ter« 
k iewi cz porwany w czasie koagregacyi, w jego domu 
się odbywającśj, wywieziony do Siedlec, teraz w Łowi­
czu. Oprócz Ludwika Kalińskiego, dwaj jego rodzeni 
młodsi bracia: Walery, proboszcz z Dokudówa, i Henryk 
proboszcz Kostomłot, synowie ś. p. Biskupa nominata, 
w Piotrkowie. ’

W Radomiu, oprócz powyżój skazanych, są: Je» 
rzy Koncewicz, proboszcz z Koroszczynki; Justyn 
Łada, prób, z Kopyłowa; Antoni Panasiński, prób, 
z Horodła.

W Radecznicy (klasztorze pobernardyńskim), pod 
kluczem przybyłego z Galicyi ks. Hajdy, siedzą : Leon 
Szokalski, prób, z Kij owca; Emilian Starkie- 
wicz, prób z Horbowa; Sebastyan Wasilewski, 
Bazylian, i Michał Grabowicz. Był tam także wiele 
miesięcy ks. Aleksander Szułakiewiez, nim zdołał 

anjść do Galicyi. Wszystkie rzeczy po nim pozostałe, (bo 
Szułakiewiez tylko pod pretekstem spaceru wymknął się 
za mury klasztorne), Hajda sobie przywłaszczył, a Popiel 
ten czyn, godny Hajdy, zaaprobował i dzieeiom Szulakie-
wicza nic nie powrócono.

W Grójcu także starzec, ks. Grzegorz Wasile­
wski, prób, z Gęsi. W Czerniakowie za Warszawą in- 

' ternowany najstarszy kapłan z dyeeezyi, ks. Feliks 
Bańkowski, były dziekan i proboszcz z Hodyszewa.
I wielu innych porozpraszanych po różnych stronach, 
o których ani sposobu na prędce pozbierać wiadomości. 
Ostatni wymieniony ma bardzo liczną rodzinę, a jednak 
ani jemu, ani żadnemu innemu, pomimo wielokrotnie po= 
dawanych próśb do rządu o wsparcie na życie, nic nie 
dali, nie dają, i dać nawet nie obiecują. Owszćm policya 
ma nakazane ostro pilnować, aby od osób prywatnych 
nie dostawali ofiar. Jeżeli kto dobroczynny, idąc za 
popędem serca, da internowanemu jaką zapomogę, a‘polis 
cya to wyśledzi, natenczas ofiarodawca pociągnięty bywa 
do odpowiedzialności, jako nieprzychylny rządowi, noto« 
wany za to bywa na równi z politycznie przestępnymi, 
pociągają go do płacenia kontrybucyi pienięźnój“ i t. d. 
Jeżeiiby to był urzędnik rządowy, to na pewno dostanie 
dymisyą i będzie oddany pód nadzór policyi. Ztąd wy­
nika, że od tych biednych ofiar ucisku moskiewskiego 
każdy ucieka, jak ed zapowietrzonych. Nie odwiedzi ich 
nikt, bo to źle uważane i wzbraniane przez policya, ich 
krewni lub znajomi muszą ich mijać na ulicy, udając, że 
ich nie znają. Zycie takie straszniejsze nad śmierć “sarnę. 
Wyobrazić sobie tylko: takie osamotnienie wśród ludzi, 
głód i zimno z braku funduszów, rozdarcie ojców i ma­
tek nad losem ich dzieci bez chleba i przyszłości, pozba» 
wienie ich ostatecznój pociechy duszy, t. j. zabronienie 
im odprawiania nabożeństwa, tój rozmowy z Bogiem,

dla którego poświęcili wszystko, a wtedy z pewnością 
każdy zapiacze g.irzkiemi Izami nad nimi. Nikt wtedy 
nie będzie śmiał powiedzieć: po co ci ludzie uciekają do 
Galicyi?

Zwróćmy teraz uwagę na fakta szczegółowe:
W marcu 1874 umarł w Siedlcach ks. Aleksander 

Szokalski, unita. Księżom, natenczas internowanym 
w Siedlcach (a było ich wtedy tam 13), nie pozwolono 
uczestniczyć w orszaku pogrzebowym i oddać ostatniój 
usługi bratu kaptanowi, chociaż o to podawali prośbę do 
gubernatora Gromeki.

W Radomiu w lutym r. 1875 umarła żona księdza 
tam internowanego, pani P a u a s i ń s k a. Zjechało się 
na pogrzeb kilku księży i obywateli. Wszyscy przybyli 
byli pociągnieni do odpowiedzialności i zapłacili kontry- 
bucyą pieniężną. Potem nastąpiło porozumienie się gu­
bernatora radomskiego z Kotzebuem , jenerał - gubernato­
rem w Warszawie, i z Joannikim, archijerejem schizma- 
tyckim i postanowiono, „aby odtąd księża uniccy' inter­
nowani i ich rodziny w potrzebach duchownych udawali 
się do proboszcza schizmatyckiego lub takiegoż kapelana." 
Jednocześnie polecono Biskupowi łacińskiemu w Sando­
mirzu, aby zabronił swojemu duchowieństwu udzielać 
posług religijnych unitom internowanym w jego dyeeezyi. 
Te uchwały księżom aresztowanym w Radomiu odczy­
tano w policyi i kazano podpisać, że ich wysłuchali, 
i rozkazano do nich się stósować.

Ks. Leon Górski, jak nadmieniłem, w Warszawie 
zmarły, pochowany bez pogrzebu, zięciowi nawet nie 
wolno było pomodlić się głośno za ojca“.

Przyjrzyjmy się dokładniój, aby dalćj zobaczyć, 
ile jest w tóm prawdy, że rząd moskiewski pozwala so­
bie obierać miejsce na mieszkanie księżom unickim, nie 
chcącym przejść na carosławie (schizmę). Księża: Emi­
lian Pociśj i Jan Sżelemetko, profesorowie se» 
minarynm chełmskiego, po upływie kilku lat od ich wy­
rzucenia ze zajmowanych posad, podali do rządu prośby 
o paszporty na wyjazd do Galicyi lub Odessy. Nie- 
tylko nie uwzględniono ich próśb, ale za tę śmiałość 
wzięto ich pod ostry nadzór policyi a następnie wywie­
ziono daleko, jak to wyżśj widzieliśmy. Ksiądz Paweł 
Szymański, prób. zSobibora, mając na‘Kaukazie 
rodzonego brata jenerałem, od samego cesarza uposażo­
nego majoratem , prosił o paszport na Kaukaz, lecz i tej 
prośby nie uwzględniono, a ksiądz internowany naprzód 
do Siedlec, późniój do Garwolina a obecnie jest w War­
szawie.

Wielu wyrzuconych z parafii prosiło o paszporty 
do zachodnich guberni: Rosyi, mając tam znajomych, 
u których mogliby znaleść przytułek, lecz żadnemu nie 
dano pozwolenia na wyjazd. Ks. Grzegorz Karpowicz, 
prób, z Janowa, znalazł przytułek w domu swego syna, 
który jest profesorem w szkole inżynieryi w Połocku, 
lecz pozazdrościli Moskale biednemu starcowi tój pocie­
chy i po roku pobytu w Połocku napowrót do Królestwa 
wrócić mu kazali. Zasadą przyjętą jest nie uwzględniać 
żadnćj prośby takiego, który nie słucha rozkazu rządo­
wego, chociaż ten sumieniu się sprzeciwia.

Prawdą jest niezbitą, bo widzimy ciągłe tego do» 
wody, a jednak trudno w to uwierzyć temu, kto tego 
nie doświadcza! na sobie, że rodzina cała księdza uni­
ckiego, wyszłego do Galicyi lub areszfowanego, i on 
sam, wyjęci są z pod prawa i zaliczeni do brodiagów 
(włóczęgów), których porównać można do indyjskich pa» 
riasów. Zęby przynajmniój taki nieszczęsny internowany 
kapian mógł spokojnie i na pewno na” dłuższy czas 
osiąść w tśm miejscu, które mu przywidzenie gubernatora 
czy tam ministra naznaczy i poszukać sobie zatrudnienia, 
zapewniającego jego rodzinie zgłodniałćj i odartej kawa­
łeczek chleba. Ale gdzie tam! Dziś jest tu, jutro może 
być o setki mil przerzucony, jak to wyżój widzieliśmy. 
Ztąd nic dziwnego, jeżeli korespondeneye, opisując 
miejsce pobytu księży internowanych, nie zgadzają się 
w tym względzie. Nie ręczę i ja za swoje wykazy, cho­
ciaż one z niedawno ściągniętych wiadomości powzięte. 
Rządowego miejsca żaden ksiądz taki nie dostanie, jako 
wyjęty z pod prawa, prywatnego nikt mu nie poruczy, 
bo się lęka odpowiedzialności za dany przytułek, a zresz­
tą chociażby i zryzykował płacić kary i znosić wymówki 
od władz policyjnych i administracyjnych, to wie o tóm, 
że ten biedny wieczny tułacz na tśm miejscu długo 
popasać nie będzie. Rząd uważa, że jeżeli który już 
pozyskał w okolicy sympatyą na naznaczonóm sobie 
miejscu, wtedy go pędzą dalej a dalćj bez końca, aż za« 
pędzą kiedyś do grobu.

Jeżeli się jakiemu księdzu udaio szczęśliwie wydo­
stać z niewoli i ujść do Galicyi, wtedy majątek jego 
prawie zawsze przepadał. Najbiedniejsze było położenie 
rodziny księdza wyszłego do Galicyi, jeżeli probostwo po 
nim opróżnione dostało się Galicyaninowi, a jeszcze bie­
dniejsze, gdy tym następcą był protegowany przez Po­
piela , t. j. jego nibyto kuzyn. Popiel od samego swego 
przybycia do Chełma z Galicyi miał ciągle wielki zapas 
zmieniających się jedna po drugićj kuzynek i te wydawał 
za mąż za alumnów, godnych takich żon. Niektórzy 
mężowie tych kuzynek byli to Bazylianie, zakonnicy pro« 
fessi. Popiel ich uwolnił od ślubów zakonnych i żenił 
ze swemi kuzynkami, a późniój dawał im dobre probo 
stwa i robił ich dziekanami (n. p. Troć, dziekan augusto­
wski, zakonnik po professyi, Aleksander Bobikiewicz, 
ze Spasa prób., dziekan chełmski, Decykiewicz, proboszcz 
i dziekan w Hrubieszowie). Popiel przywłaszczona sobie 
przez nędznika własność cudzą przyznawał łupieżcy i już 
dalćj apelacji nie było.

Czy to podobne do uwierzenia, a jednak prawda, 
że żadnćj żonie wyszłego do Galicyi księdza nie dano 
paszportu? A jednak tak jest, a przecież ich z górą 30 
musiało się przedzierać z maleńką dziatwą nieraz kilka» 
dziesiąt mil, narażonych na wszystkie niebezpieczeństwa, 
aby ich w drodze nie ujęła policya, pilnująca co wieś 
paszportów. Bóg tylko prowadził te niewiasty, jako

uczucie wdzięczności mogłoby ją popchnąć do po­
święcenia siebie i wtedy uczyniłby jćj niepoweto­
waną krzywdę Więcćj niż kiedy winszował sobie, 
że umiał milczeć. Widział, że zaszła w nićj 
zmiana, że nowa energia napełniała jćj duszę i wie­
dział czemu to przypisać. Opowiedziano mu o jćj 
przygodzie w Fiesole, wspomniano o Fairfax Ca- 
terel, z dodatkiem, że niezawodnie przyjedzie do 
Rzymu... a Ford domyślał się, że młoda dziew­
czyna, choć nie ¡wiedziała co czuje, żywiła już 
w sercu tajemną nadzieję, która wszystko w jćj 
oczach upiększała.

Głos Waleryi wyrwał go z tych myśli. Pod­
niósł głowę i jął się śmiać ze swojego roztar­
gnienia.

— Będę się starała skończyć mój obraz, aby 
go panu za powrotem pokazać, powiedziała mu.

Tak była zajętą swojćm własnćm marzeniełn, 
że nie spostrzegła jego milczenia. Tego sobie ży­
czył, a jednak mu się serce ścisnęło.

— Tylko nie pricuj zanadto, Waleryo.
— Piękny mi pan przykład umiarkowania 

daje. Nigdyby pan nie opuścił swćj palety, gdyby 
jćj Jemmima z rąk nie wyrywała.

— Ja się muszę spieszyć, moje dziecię. Mnićj 
mi zostaje czasu niźli tobie.

— Zawsze ten sam! zawołała z oburzeniem, 
masz pan tylko czterdzieści cztery lat.

— Tak, dwa razy tyle, co ty.
— Prawda, odpowiedziała zamyślona, to wiele. 

Potćm rumieniąc się za ten niezgrabny wykrzyk­
nik, zaczęła rozmawiać o jego bliskićj podróży, 
i poleciła mu mnóstwo tych drobnych sprawun­

ków, któremi zwykle kobiety tak szczodrobliwie 
szafują.

— Trzeba mi to będzie napis&ć. Cóż za na­
miętność strojenia się rozwinęła się nagle w tobie, 
moja droga Waleryo!

— Chcę dać kilka podarków; przyznaję je­
dnak, że garnitur szyldkrćtowy jest dla mnie; sta­
raj się pan tylko wybrać coś ładnego, od dawna 
mam na to ochotę!

— To bardzo źle. Wiedziałem o twojćm 
życzeniu przez Jemmimę i zagrabiasz mi mój pre­
zent noworoczny.

— Nie, nie — ja się czego innego na pre­
zent spodziewam. Ułożyłam sobie, że mi pan zro­
bisz szkic, dla mnie samćj, nie ażeby mieć przed­
miot do obrazu, tylko dla mnie, dla mnie jednćj.

— Królowa rozkazała, odrzekł powstając.
Tego dnia napisał testament. Rozporządze­

nia, jakie potrzebował uczynić, nie były liczne. 
Pisanie jednakże wiele mu czasu zabrało; usiłował 
bowiem zamieścić tam tyle rzeczy, które miały 
być zrozumiałemi tylko dla Waleryi. Gdy skoń­
czył, zaniósł papiery do notaryusza, ażeby się za­
pewnić, że wszystko było wedle przepisów praw­
nych ułożone.

Zajmować się testamentem nie jest nigdy rze­
czą wesołą. Perspektywa tedy podróży do Nea­
polu zasmuciła go jeszcze więcćj niż pierwćj. Upo­
rządkował swoje interesa, mógł więc być spokoj­
nym przez dwa następne dni, powtarzał to sobie 
ciągle, wszelako doznawał wielkićj niespokojności. 
Jakąż słabość okazał pozwalając, aby mistress Slo- 
man opuściła Waleryą. Czemu młoda dziewczyna 
nie towarzyszy im do Neapolu? Siedząc przy nićj1

| wieczorem w przeddzień wyjazdu, patrzał na nią 
! z niewysłowioną obawą. Czyż obawiał się, że już 

jćj nie zobaczy? Bynajmnićj. Tylko gdy się wpa­
trywał w tę śliczną twarzyczkę, rozjaśnioną weso­
łym uśmiechem, zdało mu się, że Waleryi grozi 
jakieś niebezpieczeństwo, które jednak w oczach 
jego nie przybierało żadnych wyraźnych kształ­
tów, ale które jednak napełniało go jakąś dziwną 
trwogą. Była to obawa śmieszna; poskramiał jak 
mógł swoje dzieciństwo, ale nie mógł odpędzić tćj 
zmory.

Nic nie pomogło: niespokojne uprzedzenie 
ścigało' go aż do pokoju sypialnego, aż do poduszki, 
na którćj długiemi godzinami szukał daremnie spo­
czynku. Zasnął wreszcie na to, ,riby stać się pa­
stwą strasznego snu, który mu ukazywał Waleryą, 
wyciągającą ręce do niego, wzywającą jego pomocy, 
przerażoną jakiemś niebezpieczeństwem, którego 
on, Ford, dostrzedz nie mógł. Dziwny huk przy­
tłumiał głos młodćj dziewicy, a on sam miotany 
rozpaczą, napróźno się wysilał, aby się otrząść 
z okropnćj bezwładności, co członki jego więziła. 
Ocknął się, a lękając się powtórzenia tych strasz­
nych widziadeł, wstał i wziął się do czytania. — 
Czjtał do brzasku; gdy się rozwidniło, rzucił się 
znowu na łóżko i spał długo, Obudził się, kiedy 
już był czas zejść na śniadanie, które tego dnia dano 
rychło z powodu wyjazdu, który miał się wcześnićj 
odbyć. Walerya zajmowała się pakowaniem w torbę 
podróżną mnóstwa drobia?gów, jakich mógł w dro­
dze potrzebować. Żartobliwa rozmowa młodćj dzie­
wicy przezwyciężyła Jego ponure usposobienie. Złe* 
przeczucia wróciły silnićj w chwili pożegnania, cho-j 
ciąż Jemmima wielce poruszona, mówiła tak gło- >

śno i tak prędko, że prawdziwie nie było podobna 
nic innego słyszeć i o niczćm innćm myśleć.

— Nadewszystko, Waleryo, ostrożnie z ogniem. 
Moje klucze położyłam w twoim pokoju pod podu­
szkę kanapy. Schowaj je w trzewik; jeżeli zło­
dzieje wnijdą do domu w czasie twćj nieobecności, 
tam ich szukać nie będą.

— Zachowam wszelkie możliwe ostrożności; 
ie kłopoc się i używaj swobodnie przyjemności 
odróży.

— Używać przyjemności, kiedy mogę ujrzeć 
Johna zagrzebanego przy wybuchu Wezuwiusza.

Nadejście powozu, który miał odwieść podró­
żnych na dworzec, przerwało skargi zabawnćj ko­
bieciny. Podczas gdy Jemmima zajęła się pakunkami, 
Ford podniósł głowę i spostrzegł Waleryą, która 
ręką dawała im znak pożegnania. Ten sam bole­
sny niepokój ścisnął mu serce; byłby powrócił do 
domu, gdyby się nie był wstydził tćj niczćm nie- 
wywołanćj trwogi. Utkwił wzrok w młodą dziew­
czyną i patrzał na nią, dopóki tylko mógł ją do­
strzedz. Potćm zagłębiając się w powozie, spuścił 
kapelusz na twarz i nie słyszał narzekań biednćj 
Jemmimy.

— Jeden, dwa... Ale gdzież jest drugi wo­
rek? A zielony szal? Otóż i on. Nie mam zno­
wu moich okularów! Johnie, zostawiłam moje oku­
lary, zatrzymaj powóz, prędko, tylko prędko! Nie, 
mam je w kieszeni. Jestem pewna, że czegoś za­
pominamy. O ja nieszczęśliwa! Jakżeż ten woźnica 
pędzi! Czy chce nas wywrócić? Jakto, Johnie.. 
otóż i śpisz, nie, nigdy nie widziałam nic tobie po­
dobnego 1

(Ciąg dalszy nastąpi).
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matki wiozące działaczki do ich ojców, »a dalekiij ziemi 
szukających kawałka chleba dla swych rodzin.

Któż teraz dziwić się będzie, że księża z chelm- 
skićj dyecezyi uchodzą do Galicyi ? Każdy tu przybył 
zdecydowany na najcięższą pracę i już większa połowa 
pracuje w tym kraju przy kościołach, w szkółkach lub 
na jakićin innóm stanowisku, aby nie być dla gościnnego 
kraju ciężarem. Przybyli oui, nie oglądając się na przy- 
(.?1 ść; porzucili swą chudobę i jaki taki dostatek, aby 
ocalić swoje sumienie, aby nie zbrudzić swego czoła 
piętnćm odstępcy swego Kościoła 
wychować w wierze swych ojców.

Podajemy jeszcze, według W i a d. Kość., 
uzupełnienie spisu wywiezionych i internowanych 
księży unickich. Oprócz powyżćj wyliczonych są 
jeszcze osadzeni:

1. Ignacy S i e n i e w i c z , prób, ze Zdżannego, 
w Kurowie; 2. Adam Artychowicz, prób, z fcuko- 
wiska, w Liwie; 3. Michał Łukawski, prób, z Hołu 
bli, w Węgrowie; 4. Softom Trocewicz, b. Superior 
00. Bazylianów Bialskich, słaby, w Rogowie; 5. StefAn 
Wachowicz, dziekan sokołowski, prób, z Nosowa, 
w Warszawie; 6. Mikołaj Kalinowski, dziekan kon­
stantynowski , prób, z Konstantynowa, w Warszawie; 
7. Laurenty Karpowicz, Bazylian, administr. parafii 
Rusko «Wola, w Siedlcach; 8. Nikanor Futasewjcz, 
prób, z Bubla, w Warszawie; 9. Józef Futasewicz, 
syn tamtego, prób, z Czekanowa, w Warszawie; 10. Mi» 
chał Bobro wieź, prób, ze Swór, na Wołyniu; 11. Pe» 
lagiusz R z e w u s k i, Bazylian z Warszawy, w Rade­
cznicy. Ks. Józef Terlikiewicz, prób, z Hruda, 
zdołał ujść z Warszawy i przybył do Lwowa.

wnym wzbraniającym się złożenia przysięgi opuścić Frań« 
cyą w przeciągu dwóch t) godni.

27 sierpnia odebrano duchownym prawo prowadzę 
nia kBiąg kościelnych i zapisów chrztów, ślubów i przy- 
psdków śmierci.

2 września zamordowano 130 duchownych, kapi « 
nów i biskupów w klasztorze Karmelitów w Paryżu.

14 września ukazuje się dekret dozwalający roz­
wodów małżeńskich.

20 września dekretem prowadzenie zapisów ur > 
sby dziatki swoje k dżin, ślubów i przypadków śmierci pod nazwą „aktów

‘ cywilnych“ przekazano urzędowi stanu cywilnego.
21 września zgromadzi! się konwent narodowy 

który tćż zaraz zniósł godność królewską.
22 wreśnia odrzucono kalendarz gregoryaÓBki a za­

prowadzono republikański.
15 października wydał konwent proklamaeyą do 

narodów Europy o zniesieniu praw teodalnych.
19»B.

Dnia 2 stycznia ścięcie króla. — Plaeetum populi I

KURESPOfWcNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z pod Jarocina 25 maja.
(Przyczynek do Massenbachiady. — Inspekcya szkólna. — 

Ka. Rzeźniewaki.)
Zeszłego tygodnia komisarz obwodowy z Ja­

rocina, pan Lindner, zaszczycił odwiedzinami księ­
dza Fliegra, proboszcza w Panience, celem wyegze­
kwowania 180 marek kary, nałożonćj temuż przez 
pana Massenbacha. Gdy z plebanii nie było co 
zabierać, obłożył p. komisaarz aresztem kompozytę 
z dóbr górskich i z dóbr p. L. Sczanieckiego, na 
św. Marcin płatną. To samo szczęście spotkało 
w naszćj okolicy mniój więcćj przed mieś ącem 
także kilku innych księży, mianowicie: ks. Bar- 
wickiego w Witaszycach, któremu p. Lindner przy- 
aresztował 180 marek z dzierżawy, ks. Hermań- 
skiego w Golinie, któremu obcięto kupony od zna­
cznego kapitału pleban kiego, w kasie p. Masen- 
bacha się znajdującego, za 90 marek kary porząd­
kowej, i ks. Obsta w Potarzycy, któremu 90 ma 
rek z noworocznój raty dzierżawnej aresztem tenże 
p. komisarz obłożył. Nadto wszystkim wzmianko­
wanym kapłanom, jako tćż wszystkim innym w o 
kolicy naszej zagroził pan Massenbach licznemi ka­
rami za „nieposłuszeństwo" i to już nie po 90 lecz 
po 300 marek w każdej sprawie. Naj więcćj je­
dnakże tych gróźb spadło na czcigodnego a scho­
rzałego starca w Witaszycach, któremu z powodu 
expropryacyi gruntów, pod koić) kluczborsko po­
znańską nabytych, dużo niepożądanych interesów 
z p. Massenbachem się namnożyło. Kary te, już 
to ustanowione, już zagrożone, do takiój podobno 
dos/.ły wysokości, że przenoszą kilkoletuie dochody 
plebanii w Witaszycach.

Król, rejencya i u nas widocznie chce cał­
kiem usunąć szkoły z pod wpływu duchownych. 
Przed kilku tygodniami bowiem proponował pan 
landrat Gregorovius z Pleszewa przyjęcie lokalnej

Dziś a przed sta laty.
Wspomnienie liistoryezne.

(Według Germanii.)
ss

1789.
Dnia 5 maja nastąpiło otwarcie francuskiego par­

lamentu.
20 i 23 maja zrzeka się szlachta i duchowieństwo 

dotychczasowych przywilejów pieniężnych.
17 czerwca parlament francuski ukonstytuował się 

jako Zgromadzenie narodowe.
10 października stawia Talleyrand w tym zgroma­

dzeniu narodowćm zasadę, że dobra duchowne (3000 mi­
lionów liwrów wartości mające) własnością są narodu.

2 listopada Mirabeau stawia wniosek, który został 
przyjętym, ażeby dobra duchowne narodowi do dispozy- 
cyi oddano.

4 listopada dekret, którym dobra duchowne naro­
dowi do dyspozycyi przekazane zostały, przez króla zo- 
stał potwierdzony.

7 listopada ukazuje się dekret, którym wszystkie 
posiadłości duchowne pod nadzór władz królewskich od­
dane zostały.

9 listopada zgromadzenie narodowe prosi króla, 
aby oprócz probostw innych beneficyów nie rozdzielał.

13 listopada ukazuje się dekret, którym nakazano 
wszystkim beneficyatom (tj. posiadającym jakieś dobra 
duchowne) i przełożonym klasztoru, aby. złożyli spis in» 
wentaryzacyjny z ich mchomeg j i nieruchomego ma­
jątku.

19 listopada uchwala zgromadzenie narodowe, aby
z dóbr królewskich część sprzedaną została. . - . ,- , ,

1790. j inspekcyi panu R., dzierżawcy dóbr R., nad szko-
Dnia 28 stycznia zatwierdzono emancypaeyą żydów. jami parafii S. pod Jarocinem i panu B., inspekto-
13 lutego ukazuje się dekret, który znosi śluby rQWj g0Sp0(]arczemu w dobrach pana Mollarda, nad
11 marca wydano dekret, ażeby z dóbr duchów- szkołami w N., R. i P. Zdaje się, że wzmianko-

nych (przezwanych dobrami narodowemi) część za 400 wani panowie ofiarowanego urzędu nie przyjęli, 
milionów liwrów sprzedano. . gdyż sprawa ta znowu przycichła, a księża jeszcze

9 kwietnia Chasset czyta swe sprawozdanie z kon-. na inspektorów lokalnych“ tym
Stytucyi. cyw którym paóstw0 1 czasowo pozostali. Mówię tymczasowo, bo wido-
bierze na siebie obowiązek opłacania duchowieństwa. '----ł-

9 lipca zadekretowano 
duchownych (narodowych).

12 lipca ukazuje się konstytucya cywilna ducho«

30 października, 30 Biskupów ogłaszają manifest 
przeciwko postępowaniu zgromadzenia narodowego w 
sprawach Kościoła.

27 listopada ukazuje się dekret zobowięzujący du« 
chownych do składania przysięgi cywilnćj.

26 grudnia następuje potwierdzenie powyższego 
dekretu.

«91.
Dnia 4 stycznia zmuszeni zostali duchowni zasia- . 

dający w zgromadzeniu narodowćm złożyć przysięgę cy- i 
wilną. j

27 stycznia ukazuje się dekret pozbawiający tych 
duchownych, którzy się wzbraniają złożyć przysięgi cy< : 
wilnćj ich urzędów i przywiązanych doń dochodów. i

10 marca ukazuje się pismo Papieża, które gani 
króla, iż dal przyzwolenie na konstytucyą cywilną du« • 
chowieństwa.

13 kwietnia wydaje Papież brewe, którćm duchow­
nych i biskupów, którzy przysięgę złożyli, ich urzędów 
pozbawia.

3 maja spalono w pałacu królewskim obraz Pa- < 
pieża i przytćm zaczęto rozszerzeń pomiędzy ludem na 
Niego różne karykatury.

7 maja wnosi Talleyrand poparty przez Sieyesa 
w zgromadzeniu narodowćm o wolność religijną dla in« 
nowierców. . 1

9 czerwca wydano dekret, którym nie wolno ogła- 
szić żadnego pisma papieskiego bez pozwolenia ciaia 
prawodawczego. Plaeetum regis! ,

19 czerwca ukazuje się dekret, ażeby na dniu 27 
stycznia złożeni z urzędu duchowni, którzy! tenże urząd 
dalćj sprawują, ścigani byli.

21 czerwca ukazuje się dekret znoszący władzę 
królewską.

30 lipca zniesiono dekretem wszystkie zakony ry- 
copskio

27 września ukazuje Bię dekret podnoszący żydów 
do obywateli czynnych.

1 października początek prawodawczego zgroma« 
dzenia narodowego.

5 października ukazuje się dekret znoszący tytuły 
„Sire" i „Majestat". ,

26 listopada stawa przed zgromadzeniem naroao- 
wem deputacya z Nantes, która oskarża Biskupa, iz nie 
złożył przysięgi cywilnćj. .

29 listopada wydano dekret, którym pozbawiono 
pensy! duchownych, wzbraniających się złożenia przysięgi.

19 grudnia król kładzie veto (mepozwalam) prze­
ciw powyższemu rozporządzeniu z d. 29 listopada.

P 1 1798.
Dnia 6 kwietnia ukazuje się dekret nakazujący 

usunięcie ubiorów kościelnych.
28 kwietnia zniesiono dekretem wszystkie kościelne 

stowarzyszenia i bractwa.
25 maja ukazuje się dekret, ażeby duchownych 

wzbraniających się złożyć przysięgę, deportowano (wy­
wieziono).

10 sierpnia zrzucono króla z tronu.
17 sierpnia zniesiono dekretem wszystkie klasztory 

żeńskie we Francyi. ,,. , , .
23 sierpnia usunięto dekretem wszystkie należyto- 

ści kościelne, akcydensa itd. , . .
25 sierpnia wydano dekret, którym zniesiono wszysL 

kie wynagrodzenia należące się kościołom za prawa te» 
odalne.

26 sierpnia nakazano dekretem wszystkim ducho-

cznie chodzi tu tylko o wyszukanie odpowiednich 
sprzedaż wszystkich dóbr zastępców.

Ks. dziekan Rzeźniewski niespodzianie zje­
chał do Jarocina na pieiwsze święto i rano rychło 
odprawił mszą św. w kościele, a pono i kazanie 
powiedział. Miejscowa policya, zmiarkowawszy, że 
się coś święci, energicznie wzięła się do dzieła, 
lecz ostrożny ptaszek zręcznie się wywinął i szczę­
śliwie uszedł; dokąd? — tego naturalnie nie 
wiemy.

iscowy i

* Doniesienia «rzędowe. NPan nadać raczył forte« 
pianiście i kompozytorowi Antoniemu Rubinstein 
królewski order koronny trzecićj klasy.

* Doniesienia kościelne. Jutro przewodniczyć pro 
ceayi Archikatedralnćj i celebrować sumę w tumie będzie
JWks Infułat G r a n d k e, 
K o i m i a n.

kazanie powie JWks. Prałat

* Sprawa spadku Wieże. Uregulowanie pozostało-
ści pu owym odludku, który — pisze Ostd. (Z tg. -— 
znanym byt w kolach ludowych pod przezwiskiem: „Bie­
dny Wiese", lnbo rzeczywiście był dziedzicem obszer­
nych włości: Małego Wysieka, Kościerzyna i Motylewa, 
położonych w powiecie wyrzyskim czeka jeszcze na osta­
teczne załatwienie w łobtenickim sadzie powiatowym. 
Ile wiadomo, zgłosiło się dotychczas obok wielu imienui» 
ków 13 prawowitych, jak się zdaje, spadkobierców, któ­
rzy wywodzą ród swój od pradziadów nieboszczyka w 
piątym stopniu po kądzieli. Do tych należy także i nie­
jaki BrieBe, właściciel hotelu w Wałczu, zresztą nikt ze 
złotowskiego powiatu. Nieboszczyk Wiese żyl obyczajem 
chłopskim. Jeśli mu kiedy wypadła dalsza jaka podróż 
ła interesami, zwykle zajeżdżał czy to na popas czy na 
nocleg do ostatniego rzędu karczem, woził zawsze ze so­
bą swój chleb, w karczmie kazał sobie tylko do tego po­
dać śledzia. Gospodarstwo w dobrach jego szło nie­
dbale, każdy rządził się ta o wedtug swój woli. Nieraz 
zdarzało się, że nieboszczyk zawitał — rozumie się za ży­
cia jeszcze — do którego z chłopów we włościach swoich 
najadł się tam i napił i jak przyszedł tak poszedł, a 
chłopi oczywiście postarali się o to, aby sobie zkądinąd 
wynagrodzić uregalowanie dziedzica Izba, w którćj sio- 
stra nieboszczyka Wiesego o wielo lat przed jego sko 
nem umarła, był od chwili jćj pogrzebu zamknięty na 
klncz, w pokoju nic nie ruszono od tego czasu, nawet 
łoże, z którego już sama nie wstała, pozostało tak, jak 

-było w chwili, kiedy ją de trumny złożono — niezasłane; 
po śmierci Wiesego, gdy łoże to poruszyć ktoś cheiał, 
rozsypało się w proch. W starych szpargałach, które po 
ziemi porozrzucane leżały, znalazł pomieniony właściciel 
hotelu Briese mnóstwo stutalarówek papierowych. Znaj­
dowano je także po kątach zarzuconych śmieciami w sie­
niach w starym koszyku, wśród gruzów i gazet odwie­
cznych. Znaleziono również kilka starych listów z pie­
niędzmi, których nieboszczyk nawet nie otworzył. Na 
spichrzach i w stodołach kilkoletnie były zapasy zboża 
skór i t. d. Domyślają się, że nieboszczyk mnsiał jesz­
cze gdzieś bądź gotówkę, bądź też drogocenne przedmio« 
ty zamurować, na domysł ten naprowadza bowiem kiel- 
nia i kubełek do wap ia, które sobie nieboszczyk kiedyś, 
wiele lat temu, jak ludzie opowiadają, kazał przynieść do 
swćj stancyi i które tam aż do śmierci jego pozostały. 
Wiese skonał przed otwartćm biurkiem, w którćm znale« 
ziono 200,000 tal. w gotowiznie.

* Redaktor Gazety Toruńskićj otrzymał trzy zapo- 
zwy na terminy w śledztwie wstepnem! w trzech nowych 
sprawach. Nadto otrz mał sześć zapozwów na termin 
audyencyjny 8 czerwca rb. w sześciu rozmaitych sprawach, 
w których już toczy się śledztwo fomalne. Gaz. Tor.)

’ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 27 maja, 
Boże Ciało; św. Magdaleny de Pa z. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 50; zachód o godzinie 
8 minut 4. Długość dnia 16 godz. 12 min.

Wypadki historyczne. Dnia 27 maja 1436 
Węgrzy żądają zwrotu ziemi spizkićj. — 1471 Władysław 
Jagiellończyk obrany królem czeskim. — 1606 zabić e 
Dymitra i wyrżniecie Polaków w Moskwie. — 1634 za- 
wa cie traktatu z Moskwą w Polanowie. — 1763 Fryde­
ryk dziękuje rzeczypospolitćj za przyznanie mu tytułu 
króla — 1831 bitwa pod Mołoczkami

Pojutrze w piątek, dnia 28 maja, św. Germana 
biskupa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 49; 
z a c h ó d o godzinie 8 minut 5. Długość dnia 16 
godzin 12 minut.

Ostatnia kwadra księżyca dnia 28 maja 
godzinie 7 rano.

Wypadki historyczne. Dnia 28 maja 1577 
rozporządzenie królewskie co do okrętów korsarskich. — 
1609 bitwa pod Torczyną. — 1793 śmierć hetmana Ale­
ksandra Sapiehy. — 1794 rada najwyższa obejmuje rządy 
kraju. — 1831 bitwa pod Grajewem.

* Z pod Wąbrzeźna, 24 maja. (Gołębie« 
wskii skutki jego „instalacyi“ w Płużnicy.) 
Gołębiewski rezyduje jeszcze na plebanii plużnickiej, a to 
pod osłoną załogującego również jeszcze po okolicy woj- 
ska; ale nikt n e wierzy, iżby po cofnięciu wojska i w 
ogóle po pozbawieniu Gołębiewskiego opieki zbrojoćj po­
zostać mu miało tyle ducha, by choć krótki czas pobawić
eszeze w Płużnicy. Jak słychać, Gołębiewski nawet 

dziś, pod osłoną wojska, nie zażywa spokoju wewnętrzne 
go; będąc sam na sam, mawia podobno do siebie głośno: 
„co to będzie! co to będzie 1“ — a po chwili pociesza się: 
„ba, przecież będzie inaczej ! — Nie zagospodarował się 
tćż jeszcze Gołębiewski na dobre; albowiem obywa się
edną służącą (Ń'emką), spożywa w domu małe tylko 

przekąski a ńa obiady' chodzi do pobliskiego folwarku Au- 
gusty:'ki, do Niemca. — Od przybycia Gołębiewskiego 
w naszą okolicę harmonijne dotychczas stósunki pomię» 
dzy ludnością polską a niemiecką coraz widoczniej zrywać 
się zaczcnają. Oliwa z wodą zmięsnana, dwa odrębne pier­
wiastki!?), wracają każdy na swoje miejsce. Gołębiewski stał 
się owym próbierźem dającym poznać Polakom, jak daleko 
Niemcy i Żydzi byli ich przyjaciółmi. Ci, którzy do- 
ychczas biwakowali z Polakami przy jednćm ogniskn, 

_ziś przeciw nim się zwracają. Co się tyczy Żydów, nie­
liczne między nimi zachodzą pod tym wgzlędem wyjątki. 

Śledztwo przeciw osobom aresztowanym w sprawie
Gołębiewskiego jest w biegu; nie wiadomo mi przecież, 
do jakiego stopnia oskarżenia są śledztwem stwierdzone 
Najwięcćj obwiniony jest niejaki p. Przyłubuski, oskarżony 
o podburzanie .ludu. Pan Przyłubski aresztowany siedzi 
w więzieniu chełmińskićm. (Gaz. Tor.)

* Dowiadujemy się z pewnego źródła, że PP. U r- 
s zu łan ki tutejsze dotąd w Krakowie żadnego domu 
n i e kupiły i tutejszego nie sprzedały, a nawet jest rze­
czą bardzo wątpliwą kiedy Poznań opuszczą. Prostujemy 
więc podaną w ostatnich dniach przez niektóre pisma tu­
tejsze wiadomość i życzymy, aby i nadal pomiędzy nami 
pozostały.

* Naczelny prezes Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego, pan Günther, wyjechał do Berlina, gdzie od 
tąd będzie brał pilny udział w obradach Izby panów.

* W sprawie procesy! zamieszcza tutejsza Ostd. 
Z tg najnowsze rozporządzenie ministrów spraw we­
wnętrznych i wyznań w następującćj osnowie: Zamiarem 
jest, jak wieść niesie, zwierzchników katolickiego Ko 
śeiola w ciągu lata bieżącego z powodu roku jubileuszo­
wego urządzić procesye nadzwyczajne, a zatćm zwycza­
jem nie uświęcone. Potrzebnego ku temu, według §§ 
10, 9 prawa związkowego z dnia 11 marca 1850 r. (Zbiór 
Praw 1850 str. 277), pozwolenia policyjnego 
wszędzie odmówić należy, ponieważ wśród dzi­
siejszych stósunków obawiać się można, 
iż przez odbywanie zamierzonych proeesyi narażone 
być może publiczne bezpieczeństwo i po­
rządek. Gdyby zaś miano próbować urządzić proce 
sye bez prawnego pozwolenia, to należy wystąpić prze­
ciwko nim z całą energią a urządzający procesye i bio 
rąey w nich udział ukarani być winni według § 17 I 
Królewska rejencya raczy poinformować w tćj mierze 
poddane jćj władze policyjne miejscowe, oraz czuwać 
nad dokładnćm spełnieniem niniejszego polecenia. Ber- 
lin, 5 maja 1875. Minister spraw wewnętrznych: (podp.) 
zu Eulenburg. Minister wyznań, oświecenia i spraw 
lekarskich: (podp.) Falk.

* Akt ułaskawieni», Na zasadzie wyroku z dnia 
28 listopada 1874 skazani zostali gospodarz Macićj Pa­
wlak i syn jego Antoni Pawlak, obaj z Chytrowa, pierw 
szy za popełnione morderstwo, drugi za czynny udział 
i pomoc przy morderstwie, na śmierć. Najwyższćm roz­
porządzeniem z dnia 8 maja r. b. ułaskawił król obu wi­
nowajców o tyle, że karę śmierci na dożywotnie więzie­
nie w domu karnym zamienić kazał.

Oświata ludowa
Kasa Towarzystwa Oświaty Ludowćj odebrała za 

pośrednictwem Dra Kasztelana 15 marek, złożonych 
przez panią Tułodziecką jako ofiarę jednorazową.

Poznań, dnia 25 maja 1875.
Bolesław Poniński.

WUdemoM RlStyeiiss,
* Berlin, 25 maja. [Z Izby panów. 

— Zamachy. — Procesye. — Przymus 
świadectwa. — Wiad^T'ści bieżące.] 
Na dzisiejszym posiedzeniu Izby panów toczyły się 
na wstępie rozprawy nad wnioskiem barona 
Senfft-Pillsach o przełożenie Izbie wykazu 
wypłaconych aż do końca marca wynagrodzeń du­
chownym za ukrócone dochody w skutek prawa 
o kontraktach małżeńskich. Po oświadczeniu mi­
nistra wyznań o położeniu sprawy przeszła Izba 
nad wnioskiem owym do porządku dziennego. Na­
stąpiły potćm drugie rozprawy nad projektem do 
ustawy, tyczącćj się zarządu majątku gmin kato­
lickich. Rozprawy te podamy obszernie o najbliż 
szym numerze K u r y e r a.

Wiedeńska P r e s s e donosi, że nie Józef 
WiesiDger powziął plan zamachu na życie księcia 
Bismarcka, lecz inna jakaś osobistość, którćj do­
tychczas jeszcze nie wykryto Ów to „nieznajo 
my“ miał napisać list, w którym się ofiarował 
z wykonaniem morderstwa. Wiesińger miał jednak 
wiedzieć o zamachu i podjąć się wręczenia listu 
i odebrania odpowiedzi, za co mu przyrzeczono 
wynagrodzenie 2000 florenów. P r e s s e otrzy­
muje telegram z Rzymu, zaręczający, że jenerał 
jezuitów Beckx ani od Wiesinger’a, ani od nikogo

innego nie odbierał propozycyi tyczących się za­
machu na życie ks. Bismarcka.

Z powodu jakiegoś artykułu inkryminowanego 
zanozwani zostali przed Irankfurtski sąd kryminalny 
wszyscy trzćj redaktorowie wychodzącćj we Frank­
furcie n. M. Frankf. Ztg. Zażądano od nich ze­
znania co do autora owego artykułu i zagrożono 
w razie odmówienia świadectwa grzywnami i wię­
zieniem. Przeciwko temu postępowaniu występuje 
iberalny Frankf. Journal i zwraca uwagę na to, 

jak błędną i wszelkim wolnomyślnym ideom sprze­
czną jest zasada takiego wymuszania świadectwa, 
bezpośrednim skutkiem przeprowadzenia tćj zasa­

dy, mówi Frankf. Journal, będzie, że skoro się 
redakeya Frankf. Ztg nie poniży do wymienie­
nia autora inkryminowanego artykułu, czynność całćj 
redakcyi jednym zamachem zostanie przerwana, 

czego dziennik nieobliczoue straty poniesie. Fr. 
Jour, wypowiada oczekiwanie, że cała prasa nie­
miecka, bez różnicy kierunku, wystąpi energicz­
nie przeciw takiemu zamachowi na godność publi­
cystyki.

Corocznie odbywająca się proceîya w niedzielę 
bożego Ciała z Moabitu i Charlottenburga do Span- 

dawy została w tym roku przez policyą zakazaną. 
5ismo odnośne do proboszcza przy kościele św. Ja­
dwigi brzmi, według Germanii, jak następuje:

Waszćj Wielebnnści odpowiada prezydyum policy! 
na uprzejmo pismo z dnia 22 maja r. b., żc interes publi» 
czny sprzeciwia się temu, by zezwolić na zamierzoną 
w dniu 39 maja procesyą.

(Podp,) Triest.
Książę Bismarck ma powrócić, jak się N a t 

Ztg dowiaduje, z Lawenburga do Berlina dnia 27 
bież. mieś.

* Petersburg;« [Wiadomości bie- 
żące.] Moskowskie Wiedomości po­
dają, że przy ministerstwie spraw wewnętrznych, 
utworzona jest osobna komisya dla bliższego roz­
patrzenia warunków kolonizacyi Amurskiego kraju 
i dla wygotowania na zasadzie uczynionych do- 
św adczeń, projektu odnoszącego się do tego przed­
miotu.

Gazeta Noworosyjski Telegraf pi­
sze, że przez miasto Tiraspol przejechało w tych 
dniach 50 familii Niemców kolonistów, przesiedla­
jących się z Besarabii do Kaukazu.

Moskowskie Wiedomości donoszą 
że ministerstwo wojny zawiadomią, iż 11 maja, u- 
kaz o powinności wojskowćj tyczącćj się kozackiego 
dońskiego wojska, uzyskał sankcyą cesarską. Roz­
porządzenia jego, tyczą się i kozaków będących 
obecnie w latach, jakich się wymaga do służby. 
Do zatwierdzenia władzy podany jest projekt usta­
nowienia w kraju wojska Dońskiego seminaryum 
nauKowego dla przygotowania nauczycieli do szkół 
ludowych.

* Paryż, 24 maja. [Sprawy bieżące 
doniesienia potoczne. — Personalia.]

Względem listy kandydatów do komisyi, mającćj 
zbadać prawa państwowe do porozumienia jeszcze 
nie przszło. Dziś z rana odbywali walną naradę 

delegowani wallonistów i trzech grup, na lewicy 
zasiadających. Członkowie lewicy obstawali przy­
tćm, aby do komisyi wybrano 13 członków lewicy,,
5 wallonistów i 11 członków prawicy. Walloniści 
byli tćj kombinacyi przeciwni i grozili, że nie będą 
głosowali za rozwiązaniem Zgromadzenia narodo­
wego, lewica jednak ustąpić nie cbciała. Prawe 
centrum odrzuciło listę przez lewicę przyjętą.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodowego toczyły się dalsze rozprawy nad zakła­
daniem nowych dróg żelaznych i nad potrzebnemi 
ku temu koncesjami. Minister robót publicznych, 
pan Caillaux, przemawiał szczególnićj za udziela­
niem koncesji wielkim towarzystwom kolejowym. 
Jutro rozprawy w tćj samćj kwestyi dalćj toczyć 
się będą.

Tutejszy ambasador rosyjski, książę Orłów 
wyjechał wczoraj do Ems, pożegnawszy się po­
przednio w sobotę z marszałkiem Mac Mabonem.

Pogłoskę o wymianie not pomiędzy marszał­
kiem Mac Mabonem a Papieżem uważa Agence 
Havas za bezpodstawną.

Marszałek Mac Mahon będzie jutrog wraz 
z marszałkową na obiedzie u ambasadora angiel­
skiego. Według dziennika le Temps znajdował 
się pomiędzy oficerami, którzy wczoraj udział brali 
w uroczystości w kościele Notre Dame, także i pan 
Vaulgrenant, jeden z oficerów ordynansowych Mac 
Mahona.

Matthieu Bodet, minister w gabinecie jene­
rała Chabaud la Tour, obrany został prezesem ko­
misyi budżetowćj.

W sobotę wieczór odbyło się pod przewodni­
ctwem Kardynała Arcybiskupa paryskiego zam­
knięcie zgromadzenia jeneralnego delegowanych 
stowarzyszeń katolickich z Paryża i z departamen­
tów. Trzystu delegowanych naradzało się przez 
dni kilkanaście nad sposobami rozkrzt winią tćj dwu- 
letnićj instytucyi. W niedzielę delegowani zebrali się 
w kościele Nôtre Dame na nabożeństwo poobiednie. 
Nuncjusz papiezki udzielił im błogosłowieństwa.

Na trzechsetletnią rocznicę Michała Anioła 
wysyła marszałek Mac Mahon do Florencji kopie 
wszystkich dzieł wielkiego mistrza, jakie się znaj­
dują we Francyi. Rząd francuski reprezentować 
będzie na tym obchodzie p. Barbey jeden z kon­
serwatorów muzeum Luvru.

Ogrody zrujnowanego w r. 1870 w czasie 
wojny pałacu Saint Cloud, dotąd zamknięte dla publi­
czności będą teraz o twierane dwa razy na ty­
dzień.

Od pewnego czasu opowiadają dzienniki, że 
Algerya nawiedzona jest szarańczą. Owóż rząd 
zawezwał mieszkańców, aby zbierali jak najwięcćj 
tego owadu, solili i dostawialijdo Blidab, gdzie im od 
miary płacić będą. Szarańczę skupuje dr. Morvan, 
który jćj chce użyć na przynętę dla ryb w wiel­
kich połowach na morzu. Z Blidah wyprawiają 
ten towar w beczkach do miast portowych Oceanu 
w Francyi.
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* liOndyn. [Innowacja w prasie.] 

W urządzeniach prasy angielskiej zacho­
dzi obecnie uderzająca innowacya. Dziennik T i- 
mes będzie wychodził równocześnie we 
wszystkich znaczniejszych miastach 
trzech królestw. Pan Walles ojciec wynala ł, a pan 
Walles syn wydoskonalił machinę logograficzną 
w kształcie fortepianu. Kompozytor uderzając w kla­
wisz sprawia, że właściwa litera wpada tam gdzie 
należy i to nietylko w Londynie, ale zapomocą 
drutów i elektryczności w Manchester, Liverpool 
itd. Jest to podobne do przyrządu Morsa w biu­
rach telegraficznych z tą różnicą, że elektryczność 
zamiast poruszać skazówkę, porusza literę. Wielka 
to będzie znowu rewolucya w stósunkach pra­
sowych.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 25 maja. Zgromadzenie na­

rt dowe wybrało dotychczas do komisyi trzy­
dziestu stanowczo tylko 13 członków, z któ­
rych 7 wypisanych było również na liście 
prawicy jak i na liście lewicy, 6 zaś tylko 
na liście lewicy. Kandydaci, którzy, lubo 
nie zostali wybrani definitywnie, ale najwię­
kszą mieli liczbę głosów, należą wszyscy do 
stronnictwa republikanów. Walloniści nie po­
stawili osobnej listy.

Poznańsha cena targowa d. 26 maja.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki

» MĄKA. 
15—17,— marek, 
50 kil.

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50

piękn.

9 50 
7 90
7 40
8 50 
2 25

śiednia 
cena. 
8 60 
7 60
7 10
8 —
2 10

ordyn.

8 40 
7 40 
7 —
7 60 
2 —

Poznań, 26 maja. Pszenna nr. 0 i 1 
rżana No. 0 i 1 10,50—12 marek za

Wykonywani® praw
cziiy oli.

* Piszą nam z Gniezna:
Kfl. kanonik Korytkowski opuszcza 17 czerwca 

więzienie trzemeszeńskie, jedno z najgorszych w państwie 
pruskióm. Przez całe 7 mKsięey nie używał ks. kanonik 
żadnych przechadzek, niedziw więc, że zdrowie jego bar­
dzo nadwątlone, a siedziba zamknięta w murach przyezy- 
niła się do nadania twarzy jego wyrazu nabrzękłośei, 
zwykłój więziennśj.

Ks. Kucnera władza wojskowa przesłuchiwała 
ściśle o sprawowanie ehrządków kościelnych i między in- 
nenai stawiono mu pytanie, czy nznaje prawa majowe, na 
oo odpowiedział, że się sprzeciwiają jego sumieniu, a-więc 
ich nie uznaje.

* Z Rogoźna piszą nam:
Na dniu 22 bm. nsczęśliwił ks. Ussorowskiego, 

proboszcza w Skokach, p. Massenhach trzęcią z rzędu 
egzekucyą kary porządkowej za nie odpowiadanie na pi­
sma jego, w ilości 270 marek. Nie znalazłszy żadnego 
w całej plebanii objektu do fantowania obłożył aresztem 
całkowite meszne,
w drzewie mi 
i Kościnna na
kie p. M. wymierzył przeciw ks. Ussorowskiemu, wzrosły 
do sumki c. 1500 marek, a więc wynoszą prawie całko­
wity dochód plebański. Opatrzność Boska pewnie mu 
jednak z głodu umrzeć nie dozwoli!

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 26 maja.

BAZAR. Pernaczyńska z Wrześni, Gajewski z Wol­
sztyna, hr. Żółtowski z Nekli, hr. Żółtowska z Ja- 
rogniewic. Gertych z Rudnicza.

HOTEL RZYMSKI. Schubert z Gdańska, Woźniak 
z Torunia

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Kęszycki 
z Egowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Su- 
lencina, Tyrankiewicz z Wrześni, Gierłowski z Gnie­
zna,. irądzyński z Siemianowa, ks. Bułczyński 
z Nietrzanowa, p-ob. Tryburski z Pokoszą, Majew­
ska z Elźbietki.

HOTEL BERLIŃSKI. Prób. Raczkowski z Woźnik, 
Żelichowski z żoną z Mur. Gośliny, Graff z Za- 
bikowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Dr. med. Kwaśniewski 
z Prus Zach., Pawelski z Żerkowa, Gozimierski 
z Wągrówca.

TKl/KiJSlAHY.
Paryż, 25 maja. Frakcye lewicy i wallo­

niści, którzy razem z lewicą głosowali byli dnia 25 
lutego rb. za prawami konstucyjnemi, do tćj pory 
pod względem kandydatów doJJ komisyi trzydziestu 
porozumieć się nie mogą. Można raczćj powie­
dzieć, że z powodu kwestyi wyborów wedle list 
nastąpiło pewne rozdwojenie pomiędzy rzeczonemi 
frakcyami. Frakcye lewicy pragną mieć w komisyi 
trzydziestu większość za wyborami wedle list, pod­
czas kiedy walloniści na to przystać nie chcą. 
Skutkiem tego będzie, że frakcye lewicy i wallono- 
ści postawią osobne listy kandydatów do komisyi 
trzydziestu.

Lizbona, 24 maja. Książę Louló, doży­
wotni radzca stanu i dawniój pokilkakrotnie mini­
ster i prezes gabinetu, umarł wczoraj tknięty pa­
raliżem.

O I 33 Ł, O

Poznańskie 31 (s pet. listy zastawna —płacono, 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 94,40 płc., pozn. 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
99,50 ple., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/i pot. obligacye powiatowe 97,85 płac., pozn. 4 pot. obli­
gacye' miejskie H emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pet. oblig. długu 
państwa 91,20 płc. pruska 4 pet pożyczka państwa —,— 
■ftacono, pruska 4% pcL ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 138,55 płc. szląskie 3'|, 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5#.-0 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,20 płac., akcye górnoszląskiei kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górneszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 23,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 282,— płc., Ostdeutschebank 81,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sc. —,— pł&o.

Zyt«: (pr. 20 eenin.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 154,— mar., na maj 154,— m,, maj- 
czerwiec 145,— m., czerwiec-lipiec 144.— m., lipiec.- 
sierpień 144,— mark, sierpień-wrzesień 144,— msrk, je< 
sień 144,— mark.

Okowita: z) beczką) (pr. litrów — Trałles. 
Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedz. 50,—, na 
maj 50,— m., czerwiec 50,50, lipiec 51,30 m., sierpień 
52,30 marek, wrzesień 52,80 marek, paźdz. 52,— m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m.

Dnia 25 b. m. o godzinie 4 z rana zasnęła w Bogu 
opatrzona św. Sakramentami

Franciszka z Dobrosińskich 
Łukowska.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 5 po południu, 
o czćm dono?i (884)

Str&grionj mąt wras z dziećmi.
Rawicz, dnia 25 maja 1875.

W skutek wielokrotnie obja­
wionych życzeń, postanowiłem, 
jeśliby felę dostateczni« 
liczba kandydatek zgło­
siła, dołączyć do Szkoły Panien, 
będącćj pod moim kierunkiem, od 
św. Michała b. r. klasę naj­
wyższą czyli Selektę, w 
którćjby się uczennice do złoże­
nia rządowego popisu 
na nauczycielki przygo­
tować mogły. (885)

Zgłoszenia (do 1 września b. r.) 
przyjmuje rpanna A. Danysz 
(ulica Półwięjska No. 2) i niżćj 
podoisany (ul Strzelecka No. 2). 
Prof; Dr Marcolli Muttf.

Polecając niniejszśm względom gospodarzy, na wielką: 
stopę produkujących ziemniaki, świeżą patentowany ‘ 
moją

Kartoflarkę
z mimośrodem, która na zeszłorocznych próbach agronomicz­
nych w Bolechowie tak pochlebne i jednozgodne 
zyskała uznanie, pozwalam sobie zwrócić ich uwagę na oko­
liczność, że ponieważ fabryka moja może corocznie tylko 
pewną ograniczoną wyrobić liczbę tych Kartoflarek, ci więc 
tylko interesenci, którzy ją zawczasu u mnie kupią lub za­
mówią, mogą być pewni otrzymania na porę wybierania 
kartofli. (887)

H. Cegielski,
Fabryka machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu,]

Wssysikim chorym siła i «dro­
wie be» medycyny i lekarstw 

prses pokarm lecsący:

REVALESCIERE X-,
Od #8 lat żadna choroba nie oparła 

się tema przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
eowych, wątrobianyeh, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
oiężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm adl 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wnr 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie tranco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescière dn Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
naeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płncowych 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca medye.i.y 

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 

szój szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wyehudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabica“ (Revalescière) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 

.......................... Re ' "Hstąpić nie chciały. Revalescićre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo ta?a 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wyehudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z katara płacowego i krtani oddechowój, za 
wrotu głowy i śeiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Masy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i mancihety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.#
12269] Skład skór

Wełna! S
Ylydlik praw­

dziwy lewantyń-
ski odebrał i poleca

R, ’ " ‘

Krzesła ogrodowe. 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tćż

Szafy do lodu
pod gwarancyą poleca

S. J. Auerbaoh,
877) Poznań.

Revaleseióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry 1 Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 104 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznania: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
,, Bydgoszczy: S. Hirsehberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdnńgkui Karól Schnarcke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Maeiborzu: Józef Tankę.
„ Bawiezu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

na maj
Łoterya

ący być wybudowany
Szpital dla chorych

V
wyg

w powiecie gdańskim.
Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znaném

Losów na .
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu

loteryą dostać można po 1 tal. 
" ............. Zamiejs

Telegram giełdowy Mwryera S*e- 
æosôs&iego.

Beriin dnia 26 maja 1875 (Kursa końco
Not 2E

Nadreńs. kol. 114 75 114 50
Kol. Min.kol. 106 25 106 —
Berg Marek ko 86 — 85 75
Gór szląs kol
żellitAiC 140 60 140 30

Mareh poz kol 23 75 23 —
Auspółjwschk 278 50 278 _
Aus. ak. kred 429 — 427 —
Aus banknoty 183 7p 184 -

Poz pro bk ak 99 
Ogtd. Bank. 80
Kwil. Potocki 66 
Poz sprit a < to — 
Wróci disk bk 78 
Szlą stow b'sow 101 
Djskom udziały 164 
Dormun. Unia 16 
Laurahiitte 103

e)
Not. 25

99 30
81 —
(6 —

78 40
101 — 
162 50 
16 75 

103 50
Berlin dnia 26 maja 1875. (Kursa końcowe.)

Not 25 Not 25

187
186

50188
50186 50

Pszenica stale
Maj
Sier Wrz

Zyto stale 
w miejseu 
Maj
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep wyżój 
Maj
Maj Czer 
Sier Wrześ

Okowita spok 
w miejscu 
Maj
Czer Lip.
Lip Sier 
Sier Wrz

150
147
147

59
59
62

50 150 
146
146

59
59
61

51
51
52
53
54

Owies
Wypowjjżyta 
Wypow okow 

Kapitały 
Galicyany 
Pr pap państ

180 50158 —
750 850
6G000 90000

107 30 
91 30

107 25
91 40 
94 50 
96 75

Poz4%lis zast 94 70 
Poz listgrent 96 70 
Koléj Państw 536 50 534 50 
Lombardy 232 —¡229 50 
Austr los‘860 117 50117 — 
Włochy 72 50
Amerkyany 99 —

10

Turki 42 90
7‘4 % Rumuńs 34 25 
’olPol lik lis zas 70 40 

Rosyjs bknot 281 90 
Srb renty austr 68 50

Szczecin dnia 26 maja 1875. (Kursa końcowe.)
Not 25 Not 25

Pszenica słabiśj
Maj 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto słabo

Czer Lip 
Sier Wrz

184 50
185 - 
188 50

.46 50 
146 — 
144 50

72 
99 
42 50 
34 10 
70 40 

282 25 
68 40

Olej rzepi stale
185 — Maj 55 50
185 - Sier Wrz 58 60
189 — Okowita

w miejs : i 49 20
147 — Maj ' 50 10
146 — Czer Lip 50 10
145 —

55 50 
58 —

49 50
50 60 
50 60

Majętność
ii ,: -ł4 zOnnvz Czarem 500 hektarów, ’/,
lekarz prakt ni. (890)jmlli „d Gniezna

z wolnej ręki na lat 18 do 
wydzierżawienia. Bliższ. wa­
ru lków udzieli radzca spra­
wiedliwości pan Kelermann 
w Gnieźnie. (891)

Dem^ninm Itfielęgow®

pod Kościanem
ma do wydzierżawienia na dłuższy 
przeciąg czasu kiika parcel od 60
do 10O ihor^ów łsąk. dwu» 
siecznych, słodkich. Przyjmuje 

[s89]

Osiedliłem się w Środzie.
Dr Ooleslaw Kapuściński,

ZaHafl kąpielowy
w Landecs.

na S/Jąskn. 
Szanowućj Publiczność, zwie­

dzającej tutejsze kąpiele, zwraca­
my uwagę na to, że odtąd do za­
kładu Landeck, ponieważ kolćj 
żelazna aż do Kłodzka (Glatz) 
otwartą została, przybyć można 
w 2V2 godz:n mnićj więcćj.

Po przyjściu każdego pociągu 
do Kłodzka odchodzi ztamtąd dy­
liżans pocztowy do Landeck. 
MAGISTRAT. 
286/5 Birke. (886)

Napój majowy
butelka wielka 10 sgr. poleca 
cukiernia (741)
Antoniego Pfitznera.

Folwar Iskładając- się z 176 morgów zie- talłze zamówienia na tori', 
mi, z niewielkim Lsem, nad rzeką yy '
Bzurą, w sąsiedztwie kilka cu- U 8S3O11
krowni, 8 mil od Warszawy, ąi/2 znajdzie natychmiast pomi- szczenię 
mili od drogi żelaznćj i pół mili w handlu
od Wisły położony, jest do wy» 
tfseierż$nleoia na lat 12 l888! 
pod nader korzystnemi warunka i ~

Kandydaci z kapitałem 2000

J. Affeltowicz,
Chwaliszewo.

ml
tal. wynosząc/m mogą się zgłosić 
do Redakcyi Kuryera War­
szawskiego pod lit. O. M.

(874)

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickim & Grflnastla,
Poznań, nli5 Jeznic&a Na. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częsfcochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazóe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze, »
Nadto oprawia Obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źb iarskfch. (2308)

Codziennie

świeże masło
z słodkićj śmietany

poleca (670)

Hleczarnla
przy ul. św. Marcina No. 13.

Haasenstein & Voiler
Eksped, inseratow

(sałożona w r. 1855)
Wrocław,

Rynek 29, Goldene Krone, 
poleca się przy rozpoczę­
ciu dwudziestego 
roku swego istnienia na 
nowo szanownćj publicz- 
aości inserującćj.

Nakładem Lniwika Giytlera. — Cscionkami L. Me.rthttha,
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